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Crzeł rekordzistą
W - s o K c ś ć  lo tu  p t a k ó w

Ciekawe doświadczenia ornitologów
Przez szereg  w ieków  człow iek 

zazdrościł ptakom  ich wzlotu i 
w ierzył, ie  ptak może zależnie od 
sw e j w oii w zbić s ię  nieskończenie 
w ysoko. A le  k iedy człow iek w resz­
cie u zyskał skrzyd ła , to ju ż, nie­
mal za  p ierw szym  wzlotem , zdy­
sta n so w ał sw ych  p ierzastych  r y ­
w a li i p rzekonał się , że je s t  w 
m niejszym  od ruch stopniu p rzy­
w iązan y ao ziemi

Isto tn ie  p taki rzadko w zla tu ją  
ponad 500 —  1000 m. Znakom ity 
niem iecki lotnik H ergese li napo­
tkał o rła  na w ysokości 3000 m., in 
nym  zaś razem  zauw ażył dwa bo­
c ia n y  na w ysokości 900 m. Inny 
lotn ik  spotkał na w ysokości 1000 
m. skow ronka, kruki czy w rony 
w idziano aa  w ysokości ljOO m, Są 
to jednak bardzo rzadkie w y ją tk i. 
Poza g ra n ic ą  lOuO m. spotykam y 
ptaki n iezm iernie rzad ko ; na w y­
sokości 400 m. w każdym  razie  nie 
często i dopieio poniżej 400 zaczy 
na się  s tr e fa  naw iedzana przez 
ptactw o.

Je d n o  z n iem ieckich  to w arzystw  
orn ito logicznych  przesięw  zięło 
k ilka  ciekaw ych prob. dotyczących

sposobu zach ow ania  się  ptaków  na 
znaczniejszych  w ysokościach.

B rano je  z sobą ao balonu (prze 
w ażnie go łęb ie) i w ypuszczano na 
w ysokości pomiędz.y 900 a 3000 m. 
Je ż e li pow ietrze byłe  czyste, go­
łębie n atych m iast opuszczały się  
na aół po lin ii p ionow ej, jeże li zaś 
zdarzyło  się, że poniżej ro zciąga ły  
się  w a rstw y  chm ur, z a słan ia jące  
im widok s fe r , położonych na J o ­
le, z ogrom nym  niepokojem  k rąży­
ły  około balonu i dopiero spo­
strzegłszy jak ik o lw iek  otw ór w 
chm urze, z b łyskaw iczn ą  szybko­
śc ią  rzu ca ły  się  przez ten otw ór 
w pow rotną podróż.

Spostrzeżen ia te n a su w a ją  
w niosek, że ptaki bardzo n iechęt­
nie wznoszą się  na większe w y s o - ' 
kości, t, j  że w ogóle w z la tu ją  ty ł 
ko do tak ie j grom cy , która jest im 
potrzebna do zorientow ania  się. 
O rientow anie się n astęp u je  n a j - ! 
w idoczniej na m ocy um ysłu w z ro - ' 
ku, a poniew aż chm ury z a słan ia ­
ją  im widok, w zasadzie w ięc nic 
w znoszą się  nad n a jn iższe  w a rs t­
w y oblokow.

J.ąk  dalece orientow anie się  p ta ­

ków zależne jec t od p ew nych  w a­
runków  atm osferyczn ych , dowodzi 
n astęp u jąca  próba z gołębiam i 
pocztow ym i.

W ypuszczono k ilka gołębi »v od­
ległości 50 kim. oa m ie jsca  za­
m ieszkan ia. Pow ietrze  było m gli­
ste. P ie rw szy  z gołębi pow rócił po 
trzech godzinach, d ra g i w  godzi,ię 
później, pozostałe zaś nad lecia ły  
dopiero nad w ieczorem , jak ko lw iek  
wypuszczono je  w czesnym  ra n ­
kiem. Prot>ę powtórzono potym  w 
bardzo pogodny dzień. O kazało 
się, że na przebycie te j sam ej dro­
gi gołębię zużyły przeciętn ie około 
45 m inut.

W idocznym  je s t  przeto, że w  o- 
rientow an .u  się  me tak  zwany in­
stynkt, le c z  racze j w zrok odgryw a 
rolę n a jw ażn ie jszą

Znak f»Dryczny

.G7łl'"‘-ZDIt:H flgtfu
T o r e b k i  dam. T e k i ,  p o r t f e l e ,  
N e s e s e r u  podróżne, M f a n i c u r y ;

własnego wyrobu poleca

I . h i l € X n * £ R O W S H I
i u u  n a r s z o ł k o  . n s l t a  1 0 8

•W-
róg Chmielnej. 

W W i r W

dwocr.4 akcfc prowadzi
ZwiązeR Polski w Zagłęb u

N a teren ie  Sosn ow ca od paru 
tygodni istn ie je  Zw iązek  Polski 
O rgan izac ją  tą  za in tereso w ały  
3ię  szerokie s fe r y  zag.ębiowskie- 
go spo łeczeństw a, od czu w ające  
konieczność p ow stan ia  p laców ki, 
któraby zesp o liła  ludz, w p racy  
na unarodow ieniem  h a rd ta , te j 
n a jis to tn ie jsz e j lok a ln ej potrze­
by.

Mimo krótk iego  czasu, ja k i Zw 
P o l. istn ie je , zdołano zapoczątko­
w a ć  p racę  nad sp isem  - in fo rm a­
torem f i im  ch rz eśc ijań sk ich , przy 
gotow ano arm ię p rzed iw .ą teczn ą , 
celem  p rop agan d y h andlu  ch rze­
śc ija ń sk ie g o  przez rozdaw an ie  u- 
lotek  —  zdołano w e jść  w kontakt 
z o rg a n iz a c ja m i kobiecym i, uśw ia  
d am ia jąc  o zgubnych  skutkach  
p o p ieran ia  sklepów  żydow skich.

R ów nież ożyw ioną ak c ję  propa­
gandow ą prow adzi Zw iązek  w 
p ra s ie  m .e jsco w ej, w zyw ając  co 
w a lk i o narodow ą gospodarkę.

N a jw ięk szym  sukcesem  jed n ak  
d la  Zw . P o lsk iego  był odczyt ks. 
dr. T rz ec iak a . S łu ch a cz y  na sa li 
było około ty s ią c a  osób —  p rzy­
n a jm n ie j zaś połowa te j liczby

trzeba s ię  spodziew ać, że społe­
czeństw o nasze na h asła , rzucone 
przez ks. Trzeciaka-, nie pozosta­
nie g łu ch e. Jako  bezpośredni w y­
nik odczytu zebrano na w p isy  dla 
akadem ików  1400 zł. Zb iórka trw a 
w  Ja L s y m  c ią g u ..... - u
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naroinik domu Hersego

Fantastyczne zapisy na 1 0 0  mil. fr.
M i l i o n c w a  f u n d a c j a

za naw ązanle kunf&kfu z innymi planetami

M aleńki syn  ks.ks. K en tu  na space  
rze w  jednym  z parków  lonóyń-
1 t - - (i .„./j .- .sk ich .u M,» t, - . ,i..
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P ew ien  c iekaw y dziennikarz 

p arysk i z a jrz a ł do sp isu  prem ii, 
Które w in ien  w yp łac ić  francusK . 
n stytu t (p ięć połączonych a k a ­

dem ii ) z sum  przeznaczonych  na 
m ocy rozm attycn zapisów .

O kazało się . że sumy te w yno­
szą  z go rą  100  m ilionów fra n ­
ków. W iększość jed n ak  prem ij 
nie je s t  w yp łaco n a, bo... brak  
k an ayaató w . Którzy odpow iadali- 
by wym ugom  o fia ro d a w cy . N a- 
p rzy kład p rzy d z isie jszych  m ożli­
w ościach  nauKowych m ało p raw ­
dopodobnym  je s t  uzyskan ie  na­
grody G usm ana, k tó ra  została  
w yznaczona przez żonę znanego 
przemy słow ca, n a  upam iętnienie 
zm arłego m ęża.

N a podstaw ie zap ’ su In sty tu t 
obow iązany je s t  w y p łac ić  co ro­
ku po 100.006 fran kó w  uczonemu 
albo w yn a lazcy , którem u uda się  
naw iązać Kontakt m iędzy m iesz­
kańcam i ziemi a m ieszkańcam i 
k tórejko lw iek  1 z innych p lan et. 
Je d n a k  w dow a po G usm anie po­
czyniła szereg  z astrzeżeń ; 1 )  za 
n a w ią z a r ie  kontaktu uw ażany 
bedzie sy g n a ł nadany w obie 
strony, to zn., że należy nie ty lko
w y sła ć  depeszę w p rzestrzeń  m ię-
i - - >, rsna* '

dzyplanetarną, a le  rów nież o- 
traym ać stam tąd  odpowiedź, 2) 

o fiaro d aw czyn i zastrzega , że pre­
m ia nie może być w ypłacona ta ­
kiem u uczonemu, który  naw iąże 
kontakt z M arsem , , gdyż je s t  to 
p laneta dość zn ina. W idocznie 
zdaniem  p. G usm an, w ysłan ie  sy- 
gn ału  na M ars i otrzym anie 
stam tąd odpowiedzi, są  to rzeczy 
tak łatw e, że nie należy s ię  za 
nie żadna nagroda.

N astępn ie  w ym ienim y nagrodę 
100.000 fran kó w  za w ynalezien ie

rad ykaln ego lek a rstw a  od ch o le­
ry  a z ja ty c k ie j, 25.000 fran kó w  za 
w yn alezien ie  sposobu niedopusa? 
czenia do pochow ania osoby ży­
wej w śn ie  le targiczn ym , 10.000 
franków  za n a jw ięk szy  opśo o- 
w aa  ów F r a n c ji  i Ł d.

Rzecz ch araK tarystyczna, i e  
ani razu nie przyznano nikom u 
prem ii 100.000 fran kó w  za „w y ­
bitny w ynalazek  w dziedzinie 
nauki i p rzem ysłu , Który m ógłby 
służyć potrzebom  narodow ej q-
brony F r a n c ji" .
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A B C  sportowa
Bieli i czarni sportowcy w

Z cyklu „Sport za granicą”
U. S. A.

Je d n ą  z najw ięk szych  bolą­
czek, nie tyiko sportu , a le  i ca ­
łego spo łeczeństw a a m e rj kań ­
skiego je s t  sp raw a  m urzyńska.

Rok rocznie przeróżne brukow ­
ce donoszą o „są d ach  L y n c h a "  i 
innych  zaburzen iach  a n t/m u iz y .i 
sk ich , a le  na ogół w E u ro pie

ny zw ycięsca  o lim p ijsk i w  B e r li­
nie O wens, który należy do klubu 
jednego z u n iw ersytetó w , które­
go zresztą  je s t  styp en d ystą .

Zupełn ie  inn a ' s y tu a c ja  panu­
je na południu, tu. m urzyni m ają 
w łasn e kluby i zw iązki sportow e, 
którym  nie wolno g ra ć  z b iałym i.

„sz a ry  człow iek " duść słabo się  naw et kluby p rzy jeżd ża jące  na 
rozumm na tych  w szystk ich  rz e - jtu rn e e  do Stanów  Połudn ow ych
cz..ch

F ro b h m  m urzyńsid , a  m iano­
w icie raso w y w stręt b iałych  do

braku m ie jsca . O dczyt odbył się  
w n a stro ju  b. pow ażnym  —  en tu ­
zjazm , ja k i d ła  sp raw y  wzbudził 
prelegent, był n ieopisany, to tez

G a z
w  gospodarstwie do-
m o w v m

zm uszona b y ła  od ejść  z powodu ] czarnych  w ystęp u je  bardzo siln ie
w S tan ach  P o łu dn iow ych , h isto­
ryczn ie  s ię g a  on czasów  • n iew ol­
n ictw a, k tó re  na południu istn ia ­
ło n a jd łu ż e j i zn iesien ie  którego 
doprow adziło w roku 18óu— 64 do 
zacięte j w o jn y  dom owej i om al 
n ie  pouzieliło Stan ów  Zjednoczo­
nych na dw a p ań stw a.

Je sz c z e  d z isia j s ły n n a  lin ia  
„M ason  - D ickson L in ę " b iegną 
ca w zdłuż rzeki PotomecK, od­
d z ie la jąc e j stan  W ashington od 
stan u  W irg in ia , je s t  g ran ic ą , po­
za  k tó rą  na południu me uw a­
ż a ją  m urzyna za człow ieka, a ra ­
czej za zw ierzę p ośred nie  m iędzy 
ira łp ą  a wołem  roboczym .

N a północy tych  uprzedzeń 
je s t  dużo m niej i  ch ociaż  istn ie­
ją  o so b n e ' re sta u ra c je  d la  czar­
nych , to jed n ak  w sp ó łp raca  je s t  
m ożliw a, najm łodsze zaś pokole­
nia nie p o sia d a ją  w ca le  tych  u- 
przedzeń, u w a ż a ją c , że można być 
dobrym  A m erykaninem  bez w zglę 
du na kolor skóry.

T e problem y rasow e w ystęp u ­
ją  i  tą  sam a s iłą  i w  sporcie , taa  
w ięc k lu by i u n iw ersyteck ie  e k i­
py sportow e na północy chętnie 
w idzą w sw oich szeregach  c z ar­
nych, którzy zw łaszcza w sp rin ­
tach  sa bezkonkurencyjn i, n a jlep ­
szym  tego przykładem  je s t  ł-krot

p r? e m v ś le

i rękod^io n ot w ie

nie m ogąc mieć w sw ym  składzie 
żadnego m urzyna, gd y  raz  d ru ży­
na sportow a u in w ersytetu  H ar­
w ard  p rz y je ch a ła  na mecz dc N o­
wego O rleanu i o śm ie liła  się  
g ra ć  w skład zie , w którym  g ra ł 
jed en  m urzyn, mecz zam ienił snę 
m om entalnie w bojkę i ty lko dzię 
ki in te rw e n c ji p o lic ji skończyło 
się  na pobiciu a nie na Lynchu.

N ajlepszym  dowodem zacięto­
ści Po łudniow ców  je s t  fa k t, że 
po zw ycięstw ach  m urzynów  w

są  tak  w ie lk ie  je d yn ie  na Fołud - 
niu i pomimo ich  istn ien ia  Ame- 
ryK anie u m ie ją  być sp raw ed h w i, 
co n a jlep ie j s tw ierd za  fak t, że 
W ielką N agrodę d la  najlepszego  
sportow ca U. S . A . zdobył w ła ś ­
nie m urzyn O w ens, a dopiero na 
d alszych  m ie jscach  zn aleź li j ię  
b ia li.

Zł.100.000
na Nr. 102442

padło w  3 klasie 37 Loteri 
w kolekturze J. H AŁADEJO W EJ p f.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA ? — 
WSTĄP NA CHWILĘ! “

■i ; C e n t r a l?  N o w y  Ś w ia t  68 . .juŁ
Oddział®7 Nowy S w lji 30, Krak. Frzedit. 87, Mamałko<v«lti 86, Chłonni M

CZ. GOGOLEWSKI
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 S ,  T E L .  6  « i s - a s  

N 0 W Y - Ś W I A T  5 2 ,  T E L E F O N  6 - 7 3 - 7 G  

D Ł U G A  2 8 ,  T E L E F O N  1 2 - 2 2 - 9 4

Polec- ją  na św ię ta , sw o je  znane ju ż  d z is ia j w yroby.

MALANOWSKIEGOzabawkę tani) I dobrą 
kupisz tylke u

Królewska 37, Marszałkowska 98, Bracki Z2, Alberta I 10 ;

Z  sa U  koiic&Uowzi

E. A n se rm e t w  lilfia rm & n ii
dyrygow ał „Taniec z Osmołody" Palestra

F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a  za­
kończyła p ierw sze  półrocze bie­
żącego sezonu w span iałym  piątko 
v/ym koncertem  sym fonicznym ,

Wystawa Świąteczna
now oczesnych ap aratów  gazow ych 

w  sk lepie  Gazowni M ie jsk ie j, 

K red yto w a 3,

Otwarta co dzbanie 

Wstęp b e z p ł a t n y

W I E L K A .  W Y G R A N A  i l l - c l * ]  k l a s y

Z L  ^  0  O .  1 ł O O
padłą, na N r .  4 3 8 5

w iSSSS J. DZIERŻANOWSKIEGO
W a r s z a w a ,  N o w y - S w l a t  6 4 , G n ie z n o .  C h r o b r e g o  2-

n ie  p re cyz y jn a  batu tą  tego czoło- zostało stw orzono w  p o lsk ie j lite  
wego odtw órcy m uzyki w spótczes-1 ra tu rze  sym fon iczn ej. M istrzost- 
nej u słysze liśm y jed en  z n a jc ie- wo instrum en taln e P a lc s t ra  -n a- 
kaw szych  utw orów  doby obecnej, lazło w  tym  utw orze sw ó j wyr«,z 
„T a n iec  z O sm olony" R om ana P a -1 k u lm in acy jn y . Pom im o pew nego 
le stra . Z a  um ieszczenie tak  inte- p rzeład ow an ia  efektów  dynam icz
re su ją ce g o  d zie ia  polskiego kom­
pozytora w p rogram ie kc ncertu  
sym fon iczn ego n ależy  s ię  podzię 
kow anie zarów no p. E . A nserm et, 
ja k  i d y re k c ji F ilh a rm o n ii. Mło-

nych i zbytn iego c iężaru , p rzy­
g n ia ta ją c e g o  p lastyk ę  tem atów , 
„T a n iec  z O sm ołody" zrobił w ra ­
żenie bardzo potężne. P u b licz­
ność zgotow ała  m łodem u kom pr

dzieńcza kom pozycja —  je d n a  z ! zytorow i g o rącą  ow ację.
n a jlep szych  —  znakom itego sym  
fo n is ty  P a ie s tra , posiada bardzo 
luźny zw iązek  z fo lklorem  hu­
culskim . Z ab aw a w  Osm ołodzie 
p osłu żyła  jed yn ie  autorow i jako  
preteksl do nam alowania, b a rw ­
nego o b iazu  dźw iękow ego i w

' D w a przepiękne „N o k tu rn y1 
C l. D ebussy ‘ego od egra ła  orkie­
s tra  po m istrzow sku. Subtelne 
cien iow anie, cudowne, pełne <sku 
pionego n a stro ju  p iano, z jed nało  
ork iestrze  F i lh a m o n ii  w raz  x 
je j  św ietnym  kapelm istrzem  An»barw ach  U. S . A . dzienniki tam - k tó ry  zap isa ł się  głęboko w  parnię . . . , ,  > ^

. . . . , . . . i • . „ „ „ „ u - . . ,  „ „  rażen ia  za pomocą w yra fin o w a - serm et burzę oalaskow . Ogrom n”
te jsze  z iro n ią  p isa ły , la  na przy- ci w szystk ich  m uzyków, szczerze]

oddanych sztuce. W ystąp ił na nim

( T s n r  c i i o c m ó w  p ^ g t c r s k l r l j

s łą  O lim piadę w y ś lą  ekipę treso­
w anych  m ałp, które będa jeszcze 
lep ie j b iegać od m urzynów  i że 
taka re p rezen tac ja  będzie m nie j, 
szą h ańbą d la  U. S . A . ja k  obec­
na.

R az  jeszcze  n a leży  podkreślić , 
że w szystk ie  te upośledzenia m u­
rzynów  w  Stan ach  Zjednoczo­
nych w ystę p u ją  tylko na połud­
niu , i w y n ik a ją  jed yn ie  z tra d y ­
cy jn e j n ien aw iści b ia łych  do 
sw oich daw nych niew olników , 
natom iast p raw n ie  zarów no w 
sporcie ja k  j w  innych dz.edzi- 
nach życia czarni są  całkow icie

po raz  p ierw szy  w  W arszaw ie  zna 
kom ity d yrygen t sz w a jc a rsk ie j o r 
k ie stry  w G enew ie, kap elm istrz  o 
s ław ie  św ia to w e j, E rn s t  A n ser­
met.

S ło w a go rącego  uznania nale­
żą się  d y re k c ji F ilh arm o n u  za 
um ożliw ienie w ystęp u  na czele 
ork iestry  filh arm o n iczn e j tak

nych środków  instrum en taln ych  
sw ego nieokiełznanego tem pera­
m entu. „T ar .iec  O sm ołody" pod 
względem  a p aratu  technicznego 
przewyżbza w szystko, co dotąd

sukces odniosła  rów nież efektow ­
na S u ita  I S tra w iń sk ie g o  „Fło^ 
m ie rn y  p ta k ", w yKonana po w ir ­
tuozow ska. B ra w u ro w a  U w ertu ra  
H. B erlio za  została  od egran a  na 1 
w stęp ie  tego doskonałego p rogr a  
mu.

S o listą  w ieczoru był św ie tn y
Koncesa dla żebraków
b £ r x s  rs5% S Ł ,V 7 ,”-^<"“- ■ s s f
dn em każdym, zarabiaj; bardzo do- n ie jszy  ze skrzypków  a ry jcz y -  
brze na zbieraniu jałmużny i w ków. W ysoce uduchowioną i pełną 

św iętnego m uzyka, ł-nc u lega w ąt zv. iąziu z tym postanowił obciążyć głębokiego artyzm u interpreca* 
p] wości, źe gd yby m istrz  te j m ia, jcl podati iem. V Atenach musi każ- ę j« koncertu  skrzyncow ego 
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naszjrnii instrum entalii tam  przez %ractwa. Kupony te muszą oy; ud żyw iołow y entuzjazm  publiczno- 
3zereg m iesięcy, zespół artystów  nawiane co miesiąc przed 5-ym ś c i , . zm uszaiacej w ie lk iego  w ir-
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I. Z resztą , te w szystk ie  w strę ty

F ilh arm o n ii odniósłby z tego n ie­
ocenione k orzyści.

Pod  dośw iadczoną i m atem atycz

Fundusze, jakie oowstaną z tego po- tuoza do w ykonania d ługiego sze 
daUu, będą przeznaczone ua walkę naddatków ,
z bezrobociem i na zapomogi dla i K
najbiedniejszych bezrobotnych. j M ich ał Kondracki


